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WTADOMOSCI  KRAJOWE. 
\Yaaszawa 26 Kwi etnia .

I z b a  s e n a t o r s k a  1  i z b a  p o s e l s k a .

Na wnios k Rzędu Narodowego,  przez mi- 
n s t i a  spraw wownętrznych 1 polici i  uczynio­
ny,  i p*> wysłuchaniu komirnssyow se jmow ych  
zważywszy, źe nieurodzay,  mkim niektóre o- 
kolice Królestwa , dotknięte zostały; klęski 
woienne ,  iakich w części przez wtargmęcie 
nieprzyiaciela doznały,  i zebranie w różnych 
punktach k ra ju ,  znaczney s iły zbrosney N a ­
rodowej-, wyczerpały zapasy, owoc ostatnich 
zbiorów;  zważywszy, źe tym sposobem mie­
szkańcy tych okolic , a szczególuiey włościa­
nie i właściciele mnieyszy th  posiadłości, po- 
trz- buię zasiłku,  dla uskutecznienia s iewów,
1 zapewnienia i y w n o ś J  do nowych zbiorów , 
Uchwaliły i uchwala § co następnie:

Art  1. Rięd Narodowy upoważnionym zo- 
siaie do otworzenia Komtnissyi Rzędowóy spraw
w e w n ę t r z n y c h  i policyj,  dodatkowego k redy­
tu w s u m m  ogolnóy 2 ł p . 1,000,000.
2  których w Listach zastawnych £00,000.

a — —  —  —  100,000.

w  gciowiznie przeznaczonego na zakupienia 
zbaża 1 końcem wsparcia mieszkańców W 

woiewództwail i  potrzebuięcych zasiłku do wy .  
żywień a i uskutecznienia siewów.

Art .  2. Sposób w iaki udzielenie zasiłku 
ustanowione i zwrot sum m przez skarb pu« 
bliczny zal czon\ch zarządzony bydź ma ,  prze* 
pisze R/ęd  Narodowy.

Art .  3. W t k o n a n ie  n nieysióy uchwały po­
leca S , ę  R zędowi Narodowemu.

Dan  W Warszawie dnia 25 Kwietnia 1831 r.
Prezyduięcy w Senacie 

Marszałek Izby Poseł*. M iączyński.
(p^dp ) W Hr.  O itrow ski .  Sekretarz Senatu.  
Za Sekr.  Izby Poselskiey J.  U. N iem cew icz

Konstanty Switbsiński.
Poseł  z ptu Opoczyńkiego.

V P i a d o t r o ś c i  L  r z ę d o w e -
Do R zą d u  Ń aroriouego.  —  Gdy zwyeij*

ztwa nasze przymusi ły nieprzyjaciela do od­
stąpienia Wis ł s ,  Kerpusy, .ktore dot jd  broni ,  
ły .-zeprawy te j rzeki  przeszły na d r ug i  stro­
nę. Jene ra ł  Sieiawski  n a  czele k ilku  s*war
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d i z n b - f , 6  batal ionów nowo u f o rm o w a n y c h ,  
po większey części w kosy i piki uzbrojo­
nyc h  , i $ d z i a ł , z k tó rych  2 t r zy fuo tewe  , 
p rzeprawi ł  się pod Kaźmie rzem i Solcem.

Je ner a ł  t e n  przeznaczony i c Jyn u  do pro­
wadzenia r tusey woyny,  n ie  przeięł  się swa- 
m i  ins t rukcyatui  , po sunę ł  się  ku Lub l inow i ’ 
er k tó ry m to punkcie , ważnym dla n ieprzy­
jaciela , zuaydowały  się przeważne si ły,  i l u ­
bo dobrze uwiadomiony o t akowym stanie 
zreczy,  postanowił  zwodzie walne bi twy,  żoł ­
n ie rze m wcale do tego nieusposobionym.

U n ia  1S kwietnia  pu łkownik  Ł a g o w sk i  for- 
ynuifcy przednią straż jenerała Sierawskirgo,  
spotkał  przemagaięcj t  siłę z ar tyl l eryę  pod 
Be łżycami .  Jenera ł  Sierawski  pośpieszył m u  
n a  pomo c ,  i z częścię swoiego korpusu d o ­
szedł  wieczorem do Bełżyc.  Ti.cn przekona­
wszy s i ę ,  że siły nieprzyjacielskie sę nader  
JjLZemagaięo j , c o f n | ł  się do wsi Wrono »o , 
gazie iednak dnia następnego postanowił  przy­
j ęć  bitwę , która za zbl iżeniem się n ieprzy­
jacie la ,  wiodła się k i l sa  godzin bez miłego 
re z u l t a t u ,  iak straty 20u do 300 ludzi z każ- 
dćy st rouy.  W  spotkaniu t ćm artyl lerya na- 
■Zi , maięca do czynienia z ar tyl leryę nader  
p rzeuuga ięcę  , tak liczbę d z i a ł ,  iako i ich 
Wagomiarem , odznaczyła się iak zwykle.  P ie ­
chota nasza maięca bardzo mała  liczbę bro 
p i  pŁiniy,  uczyniła ,  więcfey aniżeli  należało 
S>ę po niey spodziewać.  Jazda Kaliska pomi­
m o  przykładu dowódzcy tego pu łku ,  niezro- 
bi ła swoiey powinności.  Jenerałowi  Sieraw-  
f k ie m u  t rzeba oddać sprawiedl iwość,  że czy­
n i ł  co rtibgł > ®by u t rzymać porzędek. Od­
wrót  został uskuteczniony do Kaźmierza bez 
Żadnego nie ładu , iak , że nawet  iedno dzia­
ło. zdemontowane , zostało uprowadzone,  ra­
go też i 40  niewolników.

W Kaźmierzu j enerał  Sierawski przepędzi ł  
resztę nocy i pół  dnia w meczynności ,  l ube 
m ia ł  statki ao przewozu przez Wisłę,  i dro­
gę  etW-iłg ku  Wieprzowi .  Dopiero na; s mus

w p o ł u d n ie ,  gdy iuż k o l u m n y  nieprzyjaciel­
skie wsparte l icznę ar tyl leryę , ziawiły się 
p rzed K aź m ie rz em , przeprawiono iazdę,  4ry 
działa i więKszę część ludzi  od piechoty 
uzbroionych w kossy i piki.  Reszta piechoty z 
dwoma działami ,  rozstawiona po wzgórzach i 
n ad  parowami broni ła  przystępu do miasta. 
Gdy  iuż nieprzyiaciel  silny at tak ro zw in ę ł ,  
Podpułkownik  Juliusz M ałachowski  chyta za 
kossę, i prowadzi pluton kossynierów na nie- 
przyiacieia.  Nata tarc ie  to idzie z razu po­
myś ln ie ,  ale wkrótce waleczny M ałachowski  
k i lku  przeszyty k u l a m i , pada bez życia. 
Śmie rć  ta nieodżałowana dla woytka i kraiu,  
sprawia nieporządek w naszych szeregach ; 
nieprzyiaciel  wdziera cię do m i a s t a ,  zaczerń 
j enera ł  Sierawski  z resztę korpusu swoiego , 
i zostaięi ein i m u  dworna działami udał  , ję 
do Puław , .a ztaiutęd do wsi Borowy,  przy 
uyściu Wi epr za ,  g*Lie nie ścigany przez nie- 
przyiaciela przez Wisłę się przeprawił .

Rapporta szczegółowa o s t r aż e  naszey nie  
sę leszcze nadesłane.  Przypuścić można , 
podług zdania mego ad i u tan ta ,  którego na 
mieysce posyłałem,  źe wynosi przeszło 2000 
ludz i ;  z których większa część przez nieprzy- 
iacieiskie ko lumny  odcięta , iak się zdaie , k o ­
r z y s t n e  z wieyskiego ub io ru ,  po wsiach się 
rozeszła.  —  Po tych wypadkach korpus jene­
rała Sierawskiego  zaięł swoie stanowisko na 
l e iv im  brzegu Wisły.

Co do aział ań  głownóy armii  , po bitwie 
pod łgan iem , można było zaięć Siedlce , 
wstrzymały m ni e  od tego przepełnione w tern 
mieście lazarety,  i panu ęce w nich zaraźl iwe 
choroby.  Lecz próżna estroźność ! iuż złe 
było zaszczepione przez zetknięcie się nasze 
z nieprzyjacielem w dnui  10 kwietnia.  M a ­
m y  kilkuset  chorych na cholerę morbus. 
Przedsięwzięte sprężyste środki zaradcze,  zą- 
p o b i e g a j  większemu szerzeniu się tey chroby 
i niedozwalaię iey przybiera*, znamion zbyt 
zgubnych.  —  T ak  to srogi nieprzyiaciel,  któ­
ry od wiaków złość awoię aa  kiay  aasz wy­
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w ier a , przynosi n a m  tę ostatnią nędzę,  któ­
rzy nam brakowało —  zaraźliwe choroby.

Przez ten czas edbyweię się mn ie j sz e  wy­
prawy;  w ogóle z więnszę dla nas korzyścię.

W nocy z d. 20 na 21 Kwietnia,  szwadron z 
1 pu łku  u łanów i szwadron z p u ł k u  3 strzelców 
konnych  , pod dowództwem maiora Sulejo­
wskiego,  wykonały świetnie pod Sokołowem 
napaść,  ułożony przezornie przez Jen.  Ut>liń­
s k ie g o ,  a którey skutkiem było ubicie n ie ­
przyjacielowi 40 ludzi  i 2 officerów, oraz za­
bran ie  1 officera wyższego,  5 officerów niż­
szych 173 podofficerów i żołnierzy i 101 ko­
ni ; wszystko z pułku  8 strzelców konnych 
Cała ta wyprawa,  kosztowała nas 1 zabitego 
i 3 r annych.

Jenerał  UwiidrAu ułożył podobny wyprawę , 
i z rówoę roztropnością na dzień następuię- 
cy, która w nocy z dnia 20 na 21 kwietn . a , 
przez Maiora Kacperowskiego, szczęśliwns wy­
konany została pod Makobodami .  Nieprzy­
jacielski pułk Tatarsko-ułanski ,  stracił  w tey 
potyczce 1 officera i 33 żołnierzy zab i tych ,  
w ż ęto 1 offi era 67 podofficerów i żołnierzy 
oraz 42 konie.  Z naszóy strony stracono 2 
podofficerów i 2 żołnierzy.

Nie tak pomyi lnem było dla nas zdarzenie 
zaszłe n a  d. 21 pod wsiy Kołaczyn.  T rz y ­
m a ł  tam 5 pułk ułanów Jmien ia  Zamoyskich 
przednie straże , na które koło południa ude­
rzyło kozactwo. Nasi wne t  ich spędzili,  ale 
U n i e s i e n i  zapałem,  nadto daleko w pogoń ssę 
zapuścili ; wpadli na 6 szwadronów huzarów 
nieprzy iacie lsk ' ch, maięeych 2 działa,  i na 
piechotę.  Reszta pułku 5 pospieszyła na po­
moc współtowarzyszom, lecz i tak zbyt iesz- 
cze była przemagaięca siła nieprzyiaciela.  
Pu łk  5  m ę i n ;e walczył,  Pułkownika G aw ro ń­
skiego, dowódcę twego,  rannego,  po dwakroć 
żołnierze odbijali,  gdy go w niewolę uięć 
chciano.  Pu łk  6 stracił 2 cfficerów i 50 lu ­
dzi w zabitych i wziętych.

Pu łkownik Zaliwski pod m i ę  Udrzyń HA

dniu 18 między  Bug iem i N a r w i ę , napadł  
na oddział  gwardyi,  rozproszył go zupe łn i e ,  
zabiwszy rotmist rza i 15 żołnierzy z kozaków 
leybgwardy i ;  przyczem zabrano wiele kent  i  
mnóstwo kosztownych sprrętów.

W  Jakubowie d 22 Kwietnia 1831 r.
W ó d z  N a c z e l n y  

(pod.)  SKRZYNECKI .

Listy z obwodu Hrubieszowskiego donoszę,  
źe podług wiadomości takie od obywatela 
wołyńskiego miano  ot rzymać,  korpus Rudi-  
g era  został koło Łuck a  zniesiony. W pier- 
wszem spotkaniu .«.p pob . ł  go Jen.  Dwer> 
nicki i zabrał  m u  4 działa ; następuie z ie- 
dney strony uderzył  tenźa J e n . ,  a z d r u g ż y  
powstańcy wołyńscy pod sprawę P. Czackiego  
i zniszczono do teszty t en korpus:  sam Jei , .  
Porucznik Rtłd iger  dostał  się w n iewolę;  
Jen.  Baibckow  zg . nę ł ,  wzięto ieszcze 3 dział  
a cały prawie p u łk  leden kozaków zatonął  
w Styrze.  |

Tak więc ze wszyatkich stron potwierdzi  
s ;ę wiadomość o zwycięztw:e Jen.  D w ern i-  
ckieg >. Z e  ieszcze od niego san: ego n iema  
wiadomości ,  winno t e m u ut rudzenie kommu*. 
mkacyy na p rawem brzegu Wisły przez pr>. 
bicie Jen.  S ie m iń sk ieg o , i przez poruszenie 
ku Rugowi oddziału D aw idow a.

W tych dniach wzięliśmy na linii boiowćy 
w niewolę młodego Naryszkina , natura lnego 
ty Da cesarza Ale^andta.  Wódz naczelny zgo­
dzi ł  się na w . m i a n ę  ń?a , ale zażędał wy« 
dania inęczęnnika dobrey sprawy , waleczne-  
go Seweryna Krzyżanowskiego,  ktoregc M o ­
ska le ,  wbrew wszystkim prawom i konstytu­
c y j n y m  za ręczeniom, w  więzach dotęd t r zy ­
m a j  Z  iakęz tosŁos .ę u j r za ł by  t ę  w o i p j  
ziemię dla którey tyle c i erpiał ,  Z iak mże 
un ies ieniem przyjęl ibyśmy w nasze ob-pcia  ̂
bohatera,  do klóreęjo osoby tyle drogich przy- 
więzuiemy wspomnień.

Młody August  h r .  Z a m o ysk i  w tych dmaak
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wróciwszy * zagranicy, natychmiast zac ięgnęt
się iako żołnierz do pu łku 5go ułanów,  i w 
tćy walce odznaczał  się walecznością.

S ły c h a ć ,  że Rossyanie o k o p u j  Ł o m ż ę ,  i 
Źe Wielki X gżę Michał  znowu częśC gwar- 
dyi odesłał  za Niemen.

( Z  G azet W arszawskich .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P e t e r s b u r g  13 K w ie tn ia .— • Cesarski wy­

dań v ukaz z dma 24 Marca (5 Kwietnia) 
br zmi iak n a s t ę p u j ;  “  W  skutek wybuehnię-  
ty c h  rozruchów w niektórych wileńskich gu­
berniach , osadziliśmy potrzebnym abv przy- 
tykaięce do tych powiatów wielkorzędztwo 
Kurlandzkie ogłosić za będfce w stanie wo­
jennym i nadać iego gubernatorowi,  jenerało­
wi porucznikowi ,  baronowi Pahlen  całę wła­
dzę i prawa kommendan ta  dowódzcy oddziel­
nego korpusu w czasie wo ien nym ,  w celu 
zapewnienia spokoyności i u tr zymania  pomie- 
nionóy gubernii  , przeciwko wszelkim usiło­
wan iom bun towników,  którzyby weyśdż do 
n ie y  chcieli .  ((?. R. P.)

Rzym 9 K w ietn ia . —  Jeg0 Świątobliwość 
wydał  d. 5 b. m.  odezwę do swoich podda­
ny ch ,  w którćy oddaie sprawiedliwe pochwa­
ły wierności rzymskiego ludu,  okazanóy pod­
czas powstania na teraz juź uspokojonego,  
składa podziękowanie Nayi.  Ces. Austryi za 
dan§ skutecznp pomoc kościołowi i kościel­
n y m  kr a i o m ,  wyłuszcza powody, dla których 
nie przyięł  umowy kardynała B envenu tego ,  
zawartóy z powstańcami,  a co do przestępców 
i powzięcie względem n ich  środków czyni 
uw agę  iż przyjdz ie  czas w którym *dać musi  
sprawę P.  Bo«U równie z ułaskawienia iak 
i  w y m i a r u  sprflwiedl wości. ( G .  R,  p.)

B e r l i n  22 Kw ietnia .  ■—  Kommumkacya  
poczt pomiędzy M am le m a Berl ioem będzie, 
aż do zupełnego przyt łumienia powstania w 
wil nskietn wielkorzędztwie,  za pomocp par- 
■•go s u tk u  pomiędzy Memlena a L ib a n *

nrzędzouf .  Odej ście  statku * Memla uastę-
pi w Poniedziałek i czvvartek , z Libawy 
zaś we środę i niedzielę.  Podróżni zna jdy  
wszelkie dla siebie wygody. (G.  R. P.

N i e m c y .  —  W  Drażnię zaszły świeżo zabu­
rze n ia ,  powodem do nich były zapalone fa 
na tyków umysły.

Gazeta augsburgska amieści ła list z Prus 
cdebra-ny, w któryui wyrażono źe oświadcze­
nia P, Kazimierza Perier uczynione z t rybuny 
niesprawiły spodziewanego wrażenia,  w^mka 
z tego iź się cięgle wojny  spo dz iewa j ,  i że 
się u z b r a j a j  więiey iak kiedy, tóm bardziej  
Że upór Belgian w opanowaniu Luxeriibuv»a 
powikła ieszc-ze bard/iey mioiesa.  Spr-w u .  
ięcy f rancuzk e inti resa nu s e y m i e c z y n ł  -a- 
rzuty postanowieniu konfcderacy: i propono­
wał zawiesić d ec y z j j  i oczekiwać skutków 
negocyacyy; nieżważano bynej mnióy na to 
p rzedstawienie ,  a woyna zdaie się zależeć o 
ile francuzki  gabinet  zaymie się interessami 
Belgów. Życzę aby Francya przybrała wido- 
cznieysay charakter  i o ś w i a d c z y ł a  się przeci- 
ko odezwie P. Chokier wycTanóy do Luxein-  
burczyków,  lub aby przestała należeć do 
londyńskich konferencyy; w  tym bovviem 
razie przyszłoby da wojny ,  a źagraźaię F ran-  
cyi Prusy i Austrya.

Zaymuig się w Prusach przedsięwzięciem 
Środków, aby kommumkacya  z Piossyę nie­
była pi zerwanę , w skutek szrrzęcego s ę co­
raz bardzidy powstania w L i twie ,  oddawna 
•podziewano t j  tego powi tania,  lecz m n i e ­
ma no ,  źe cesarska gwardya nie będzie stać vr 
tym.  kraiu wyniszczooym przez wszelkiego 
rodzaiu rekwizycie .  W lenczas to obił  się 
odgłos po wszystkich kazalnicach w z y w a j c y  
do wzięcia się do brom;  obywatele usłuchal i  
tego wezw'ama; a rzęd tymczasowy natych­
miast  się utworzył .  Kozaki sto j c y  nad gra­
nicę niebawnie uciekli .  ( Constit-)

S z t o k o l m  1 Kwietnia.  —  Nasza gazeta 
Wieczorna pisze, iź mia ł  wyyść z tęd iozk«* 
do Karlskrony,  aby wszystkie okręty naszóy 
flotty w takim stanie u t r zym-ne  były,  'źby 
na pierwszy znak były zaopatrzone w ludzi  
i gotowe de wyyseta pod źagie.


